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1. posiedzenie 4tei scsyi Sejmu galicyjskiego vn.v̂ , aqel
C RAC Q V / £ N s ł8z dnia 19. Listopada 1866.

'dtćteksa o

T r e ś ć :  Mowa zagajająca Marszałka krajowego. — Przemowa c. k. Namiestnika. —  Odręczne pismo Cesarskie z dnia
13. Października 1866. —  Przedłożenie rządowe, tyczące się zmiany §§. 11. i  13. sejmowej ordynacyi w y­
borczej. — W ybór czterech sekretarzy sejmowych, — Mianowanie skrutatorów. — W ybór dwunastu rew i­
dentów. — Mianowanie skrutatorów. —  Porządek dzienny przyszłego posiedzenia.

P oczątek  posiedzenia  o godzin ie  12, w  p o -

O becnych  P o s łó w  112.
P r z e w o d n i c z ą c y :  M arszałek kra jow y

K siążę  L e o n  S a p i e h a .
Z e  s t r o n y  R z ą d u  o b e c n i :  C. k. N am iest­

nik Jego  E\c. hr. A g e n o r  G o ł u c h o w s k i ,  
c. k. radca dw oru  P o s s i n g e r  C h o b  o r s k i .

M a r s z a ł e k :  Na m o cy  N a jw y żs z e g o  r o z p o ­
rządzen ia  z dnia 14. Października r. b. zos ta ł  z w o ­
łany Sejm galicy jski na dzień 19. L istopada. Gdy 
dostateczna liczba p. P o s łó w  jes t  zeb ra n a ,  sesye 
se jm ow ą  otwieram .

Upraszam P an ów  sekretarzy  ze sz łe j  sesyi ,  
aby zechcie l i  p ro w izo ry e z u ie  pełn ić  te same o b o ­
w iązk i aż do w yb oru  n ow eg o  biura se jm ow ego .  
(S e k r e ta rz e  pp. Sa w czy ń sk ł  i K u lczy ck i  zajmują 
miejsca obok  M arszałka).

Po ośm iom iesięcznej p rzerw ie  r o z p o c z  nacie 
P anow ie  na n ow o w asze  m ozolne  ale użyteczn e  
prace .

Z  praw  przez  was, Panow ie ,  p rze sz łe j  scsy i 
u ch w a lo n y c h . prawie w szystkie , a przynajm niej 
w ażn ie jsze ,  otrzym ały  N a jw yższą  sankcyę ,  i w  ży c ie  
w p ro w a d z o n e  zostaną.

P rośba  u stóp T ronu  z ło ż o n a  o od dz ie ln ego  
K an clerza  dla G a i i c y i , zb y t  ściśle  je s t  zw iązana 
w organizacya  całe j Monarchii, aby m o g ła  b y ć  o d -
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dzielnie załatwioną. U w z g lę d n i ł  w szakże N ajjaś­
n ie jszy  Pan p o w sze ch n e  kraju ży czen ie ,  dając nam 
Namiestnika rodaka ( b r a w o ) ,  męża na tej ziemi 
w z ro s łe g o ,  z nami razem czującego,” ' i  któremu kraj, 
uznaj; c j e g o  dawno zasługi ,  dał tyle d o w o d ó w  p o ­
ważania i zaufania. (B r a w o . )

Jest teraz r z e c z ą  kraju d o w i e ś ć , że  Rząd  
czyn iąc  zadość  życzen iom  j e g o ,  nie zb łądz ił .

W sp iera jm y  ile s i ł  w zbaw iennych  dla kraju 
zamiarach w skazanego  p rze z  opinie  publiczną N a ­
miestn ika , a zbytnią n iec ie rp l iw ośc ią  lub p r z e sa ­
dzonymi żądaniami nie utrudniajmy mu i tak dość  
c iężk ieg o  po łożen ia .  ( B r a w o . )

R o k  ten smutne po  sobie zostaw ia  w sp o m ­
nienia. Na M ona rch ią , z którą dziś  w ię ce j  niż 
kiedy losy  nas w ią ż ą ,  spuściła  O patrzność  klęski 
rów nie  wielkie jak n ieprzew idziane. Przyjm ijm y te 
dopuszczenia  O patrzności ja k o  p r z e s t ro g ę ,  a n ie-  
dając przystępu  z w ą tp ie n iu , pracu jm y w nadziei 
lepszej przysz łoś c i .

Z b l iża  się chwila dla nas s t a n o w c z a , chwila 
organizacyi całej Monarchii. C iężką  ch o robą  na­
szego  stann socyałnego  by ły  p r z e z  długi szereg  
lat, prawa pisane przez  ob cy ch  dla o b cy ch  i p rzez  
o b cy ch  w ykon yw an e  (b r a w o ) .  W t ła c z a n o  nas w  te 
suknie nie na nas skro jone ,  b e z  w zg lę d u  na nasze 
p o t r z e b y ,  z w y c z a je  i życzen ia .  W s z e lk ie  praw a, 
c z y to  p r ze z  w ł a d z e , c z y  p rze z  parlamenta pisane,
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skoro  nie w ych od zą  z  pnia n aro d o w e g o ,  n igdy  się 
nic zakorzen ia  i za w sze  będą uciskiem. ( B r a w o . )

P ostępow anie Rządu teraźn ie jszego  każe  nam 
się sp od z iew ać ,  ż e  i on te praw dy  uznaje, i że na 
nich z e c h c e  o p r z e ć  p rzysz ła  o r g a n iz a c ję  Państwa.

N ow a organizacya  ad m inistracy jna , na p o d ­
stawie praw  p rzez  was, Panowie, uchw alonych , b ę ­
dzie niebawem w  ż y c i c  w p row ad zona .  R ów n ie  
naglącą dla nas potrzeba  je s t  n ow a organizacya 
są d o w a ,  oparta na zupełnym  rozdz ia le  w ładz  sa­
d o w y c h  od  administracyjnych.

A  teraz ,  P a n o w ie ,  p rze ję c i  w d z ięczn ośc ią  ku 
M o n a rsze ,  k tóry  nam udzie l i ł  sw ob od ę  radzenia 
o naszych praw ach i p o t r z e b a c h , zaw oła jm y  j e d ­
n o g ło ś n ie : Niech ży je  C esarz  i K ró l  n asz !

( I zb a  trzy k ro tn ie  p o w ta rz a :  N iech  ż y j e ! )

J e g o  E x c e l e n c y a  c. k. N a m i e s t n i k  
A g e n o r  hr .  G o ł u c h o w s k i .  W y s o k ie  Z g r o -  
itiadzenie! W e z w a n y  do p o w tó rn e g o  ob jęc ia  zarzą­
du kró lestw a  G alicy i  i L o d o m e ry i  w raz  z w ie l-  
kiem księstw em  K rakow skiem  staję po raz p ierw ­
szy  ja k o  Namiestnik cesarski tego kró lestw a  w  obec  
p ow ażn ego  gron a  w y b ra ń c ó w  kraju naszego. S p e ł ­
niając p rze z  lat dz ies ięć  w c iężk ich  nawet c h w i ­
lach o b ow ią zk i  N am iestn ik a ,  nie tajnemi mi by ły  
t ru d n ośc i ,  z jak iem i mi w a lc z y ć  p rzy jd z ie .  P r z y ­
stępując do pragy^ która mnie dziś czeka, a licząc 
się sumiennie 'sę^siłami, jakiemi O patrzność  mnie 
o b d a r z y ła ,  s to cz y łe m  w ew nętrzną w a lk ę ,  zanim 
się pod ją ł n o w e g o  p o s ła n n ic tw a ;  le cz  pomny na 
uprzejrpą ż y c z l i w o ś ć ,  jakąście  mnie za szczyca l i  
szan ow n i k o led zy  w  czasie  ubieg łe j p rzeciąg łe j  
sesyi se jm ow ej,  wsparty radą i żądaniem doświad­
c zo n y ch  mi p r z y ja c ió ł ,  k tórych  zasługi w  kraju 
naszym szerok i mają r o z g ł o s ,  i k tórych  życzen ia  
k ra jo w i  nie są ta jne, nareszcie  za sz c zy c o n y  zaufa­
niem niąjin iłościw iej nam panującego M onarchy, 
pod ją łem  się d z i e ł a , któremu sp ręży śc ie  z  całą 
g o r l iw o ś c ią  się p o ś w ię c ę ,  p rosząc  W a s ,  szanowni | 
k o le d zy ,  abyście  mnie św ia t łą ,  otw artą  i życz l iw ą  
radą w sp ierać  z e c h c ie l i ,  albowiem  b e z  W a s z e g o  
w spó łu d z ia łu  nic p o ż y t e c z n e g o ,  nic na trw a ły ch  i 
n ie w zru szo n y ch  podw alinach  sp o czy w a ją ce g o  zdzia ­
ła ć  nie z d o ł a m /  O ż y w io n y  przekonaniem  i tą silną 
w ia r ą ,  że  w  skutek c ierp kich  i długoletnich do­
ś w ia d c z e ń ,— z  w yjątk iem  n ie licznego  zastępu luź­
n ych  s z e r m ie r z y ,  —  w e  w szystk ich  w arstw ach  
s p o łe cz e ń s tw a  naszego b e z  r ó ż n i c y  narod ow ośc i  
i  w y zn a n ia ,  trw a łe  i  n iew zru szon e  rozbu d ziło  się 
p o c zu c ie ,  że  je d y n ie  w  śc is łem  z łą czen iu  się z l o ­
sami obszern eg o  Państw a , z  k tórem  Opatrzność

nas ze s p o l i ła ,  p rzysz ło ś ć  i pow odzen ie]  mieszkań­
c ó w  kraju tego  zabezp ieczon e  być m o g ą ,  main 
niepłonną n a d z ie ję ,  że  wzajem ne zaufanie m iędzy  
m iłośc iw ie  nam panującym Monarchą a w iernym  
Jego  ludem co ra z  bardzie j się spotęguje, że  w iara 
w  sz cz e r e  i ży cz l iw e  zamiary rządu C esarsk iego  
co raz to g łę b sze  zapuści k o rz e n ie ,  i że  b ęd ąc  
zespoleni w ęzłem  śc is łe j  i otwartej w z a je m n o śc i ,  
wspólne nasze prace b ło g ie  dla kraju w ydadzą  
o w o ce .  (H u czn e  ok lask i) .

Do tych  wspólnych prac  w e zw a n i  zostaliśmy 
N ą jw yższem  pismem C esarskicm  z  dnia 14. P a ź ­
dziernika roku  b ie żą ce g o ,  i to nas dziś łą czy .

P rze ch o d zą c  do p rze d ło że ń  rzą d o w y ch ,  mam 
za szczy t  z ł o ż y ć  do laski m arszałkow skie j na jprzód  
pismo od rę czn e  Najjaśniejszego Pana z  dnia 13. 
P aździernika r. b. z  pow od u  za w a rtego  p o k o ju ;  p<f- 
w tóre  prelim inarz budżetu  funduszu k ra jo w e g o  i 
indem nizacy jnego  kró lestw a  Galicyi i L o d o m e ry i  
w ra z  w  wielkiem księstw em  K ra k o w s k ie m ; p o t r z e ­
cie ustawę zm ieniającą § § .  11. i 13. k ra jow ej 
ordynacyi w y b o r c z e j  ze  w zg lęd u  na ord yn acyę  
gminną, która o trzym aw szy  N ajw yższą  sankcyę, 
n iedawno co  o g ło sz o n ą  została. Mam oraz  z a ­
s z czy t  p rzed staw ić  W y s .  Zgrom adzeniu  nadw ornego  
radcę p. Ludw ika Possingera,  który  w  zastępstw ie  
mojem będzie  spełniał o b ow ią zk i  K om isarza  r z ą ­
d ow ego .  Pan P ossinger  o tw a r te m ,  sumiennem i 
przyjacie lsk iem  postępow aniem  zas łu ży ł  sob ie  na 
zaufanie W y s .  Izby  w  czas ie  ubieg łe j sesyi s e j ­
mowej.  Postępu jąc  dalej tym torem , c z e g o  jes tem  
pew ny, spodziew am  s ię ,  że  i teraz szanowni k o ­
ledzy  nie odm ów ic ie  mu w asze j  ż y c z l iw o ś c i .  
(O k la sk i) .

N iech  mi w oln o  będ z ie  w spom nieć  j e s z c z e  
o serdecznem  przyjęe iu ,  ja k ie g o  n iedaw no co  d o ­
znałem , obe jm ując  zarząd namiestniczy w  całym  
kraju, od  W is ły  aż do Dniestru ; to braterskie  pow ita ­
nie zn iew ala  mnie do na jczu lsze j podzięk i  i do  
n iez łom nego  p o s tan ow ien ia ,  ażebym a całem  w y ­
tężeniem i w ytrw a łą  g o r l iw o ś c ią ,  jak  to  przysto i 
p ierw szem u  słudze kra jow em u, p o św ię c i ł  się pra­
com, których  się pod ją łem . (O k la s k i . )  N ie  m ogąc  
w szystk im  m ieszkańcom  z  osobna p od z ięk ę  m oją  
w y ra z ić ,  korzystam  z  tej u roczyste j  chw ili ,  ażebym  
im w  o b e c  w y b ra ń có w  kraju naszego  w d z ię c zn o ść  
m oją  w y n u rzy ł .  Z a is te ,  w d z ię c zn o ść  ta w  serca  
m ojem  aż do schyłku  życia  m ego  nigdy nie w y g a ­
śnie.

A  g d y  uderzy  ostateczna godzina, w  k tóre j  
p rz y jd z ie  mi się rozstać  z  tym światem, ż y c z l i -
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w o ś ć ,  uznanie i miłe wspomnienie o mnie u d ro ­
g ich  mi w spó łb ra c i  stanie się na jdroższym  skar­
bem, najcenniejsza spuścizna, ja k a  ukochanym dzie ­
ciom  inoim przekazać  zdołam . (H u czn e  p rzec iąg łe  
ok lask i) .

M a r s z a ł e k .  T e ra z  w eźm iem y przed łożen ia  
rządow e .

Sekretarz  S a w c z y u s k i  ( c z y t a ) : ]  Jaśnie 
O ś w ie c o n y  K s ią ż ę !  Mam za szczy t  z ł o ż y ć  do laski 
m arsza łk ow sk ie j

M a r s z a ł e k  ( p r z e r y w a ) .  Przepraszani, naj­
p rzó d  pismo o d ręczn e  N ajjaśn ie jszego  Pana o d ­
czytamy.

Sekretarz  S a w c z y ó s k i  ( c z y t a ) :

K ochany  Hrabio B e l c r e d i !

K ied y  w  manifeście Moim z  dnia 17. C ze rw ca  
r. b. ludom Moim z  g łębok iem  ubolewaniem z a p o ­
w ied z ia łem  n ieodzow na  k o n ie cz n o ść  w o jn y  dla 
o b ro n y  s łu szn ych  praw  A u stry i ,  w  w ażnej tej 
chw ili  ludy na w ezw a n ie  M oje  odp ow ied z ia ły  g o ­
t o w o śc ią  do ofiar, k lóra  Memu w ie lce  stroskanemu 
sercu  praw d ziw e  przyn ios ła  zadowoluien ie .  P odn io ­
s ło  ducha M ego  to przekonanie ,  ż e  w  kroku  tak 
wie lk ie j d on ios łośc i  M onarcha i lud p rze ję c i  są tą 
samą myślą, tem samem uczuciem .

N ieszczęsn e  wypadki, k tóre  później nastąpiły 
na pó łnocnym  teatrze w o jn y ,  c iężk ie  ofiary, jak ie  
n a ło ż y ły  na Państwo M oje , nie za ch w ia ły  w  ludzie 
ducha pa tryo ty czn eg o  pośw ięcen ia  się.

W  sto licy  i w wielu  c zęśc ia ch  Państwa ty ­
siące  ch w yc i ły  o c h o c z o  za  bron, bądź dla w zm o ­
cnienia s z e r e g ó w  armii lub tw o rze n ia  k orp usów  
och otn ik ów , bądź też  dla obron y  gra n ic  przed  na­
padami n iep rzy jac ie lsk iem i, a duch ten do p o ­
św ięceń  sk o r y  o b ja w ił  się za ró w n o  i p rzy  uzbra­
janiu żo łn ierzy .

W  wiernem  Mojem hrabstwie T y ro lu  cała  do 
broni zdolna ludność ,  natchniona g o rą cą  m iłością 
o jc z y zn y ,  pow sta ła  dla bohatersk iego  odparcia  nie­
p rzy jacie la ,  a drogie  Mi k ró le s tw o  C ze sk ie  z a ch o ­
w a ło  w śród  n ajsroższych  c ierpień i na jw iększego  
ucisku taką postaw ę, ja k ą  ty lk o  p rzy b ra ć  może 
naród, k tó ry  na w z ó r  w aleczn ych  syn ów  T yro lu ,  
p r z e z  w iern ą  m iłość  ku dziedzicznem u W ła d c y ,  ku 
P aństw a i k ra jow i  rodzinnem u nadaje dzie jom  nigdy 
nie ubyw ające j św ietności .

N iestety  n ieszczęścia  te  w  b ie g u  w o jennych  
w yp a d k ó w  ro z p o s ta r ły  się także  i po  innych k ra ­
ja c h ,  dotkn ęły  w ierną  M oją M ora w ę ,  Szląsk, część  
Austry i n iższe j,  p o łu d n io w e go  T y ro lu  i  terytoryum

G o ry c y js k ie g o  —  a w szędz ie  w tych  czasach  c ię ż ­
k ieg o  d o ś w ia d c ze n ia ,  pa try o ty czn y  w ie rn y  duch 
ludności nie ty lko  w  ca łe j pełni się u trzym ał,  ale 
nawet w śród  najn iebezp ieczn ie jszego  p o ło ż e n ia  
świetnie się ob jaw ił .

Z  nader b łog iem  też  prze jęc iem  u w aża łem  
pełne  m iłośc i w sp ó łczu c ie  i p ra w d z iw e  p o ś w ię c e ­
nie, z którem  w szystk ie  w arstw y  ludnośc i  w sp ie ­
ra ły  i p ie lęgnowały  rannych  i c h o ry ch  w o jo w n i­
k ów .

T a k  w ie c  do bo lesnego  w rażenia  dni n ie ­
s z częsn y ch  p r z y łą c z a  się nieznikome w spom nien ie  
d ro go ce n n y ch  d o w o d ó w  w iern ości  i sz lachetnego  
pośw ięcen ia  się Moich ludów , i z w z r u s z o n e m  se r ­
cem wynurzam za  to  n a jw d z ięczn ie jsze  M oje  
nznanie.

Polecam  Panu p o d a ć  to do p o w szech n e j w ia ­
d o m o ś c i ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  uwiadom ić  o tem R e -  
prezentacye  Moich k ró lestw  i k ra jów  przy  naj-  
bl iższem ich  zebraniu  się.

Jestto zadaniem M ojego  R z ą d u ,  u ży ć  w s z e l ­
kich ś r o d k ó w  m oż ebn ych  dla zagojen ia  ran g ł ę ­
bok ich ,  które  w ojna  zadała . N iezm ord ow ana  c z y n ­
n ość  je s t  tu św iętym  obow iązk iem , k tó re go  sum ien­
nego wykonania ze strony  w szystk ich  o r g a n ó w  
r zą d o w y ch  oczek u ję .

K to k o lw ie k  w  tych c iężk ich  czasach  dla P ań­
stwa ofiary ł o ż y ł ,  ma także  praw o  do  p o m o cy  
P ań s tw a ,  z  udzieleniem k tóre j  w ed le  prawa i  słu ­
szności  oc iągać  się nie należy.

O rezultatach p rze z  Pana ju ż  w  tej m ierze  
w ydanych  zarządzeń , z e c h c e s z  mi Pan c iąg łe  zd a ­
w a ć  relacye.

SchAnbrunn dnia 13. P aźd z iern ika  18 66 .  r.
„F r a n c is z e k  Józe f .  “

Drugie  p rze d ło że n ie  rzą d o w e  je s t  nastę­
pu jące  ( c z y t a ) :

Jaśnie O św iecony  K sią że !
Mam za szczy t  z ł o ż y ć  do  laski m a rs za łk o w ­

skiej przed łożen ie  r z ą d o w e :  ty c z ą c e  się zmiany 
§§■ 11. i 13- se jm ow ej ordyn acy i  w y b o r c z e j  
z  uprzejmą prośbą o za m ieszczen ie  ta k o w e g o  na 
najbliższym porządku  dziennym.

M a r s z a ł e k .  Mamy na porządku  dziennym 
dzisiejszym w y b ó r  sekretarzy  i r e w id e n tó w .  Z a ­
czniem y od w yb orn  sekretarzy .  A b y  dać Panom 
czas do uskutecznienia w y b o r u ,  p rze rw ie m y  p os ie ­
dzenie na p ó ł  godz in y .  T e r a z  je s t  d w u n a sta , o 
p ó ł  do  p ierw sze j  będ z iem y  m og li  g ł o s o w a ć ;  p o ­
d ług regulaminu mamy w yb ra ć  cz te re ch  sekretarzy .  
P osiedzen ie  przerw ane .

( P o  p ó łg o d z in n e j  p r z e r w ie . )
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M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y teraz do  w yb oru  
sek retarzy .  Na sk ru tatorów  zapraszam pp. Jarun- 
to w s k ie g o ,  hr. R u s s o c k i e g o ,  x iędza D o b r z a ń s k ie g o ,  
hr. B a d e n ie g o ,  b r .  B a w o r o w s k ie g o  i pana P a w ę c -  
k ie g o .

S e k re ta rz  S a w c z y ń s k i  ( c z y t a  spis P o s łó w ,  
r u s c y  P o s ło w ie  nie odda ją  k a r te k ;  po  p r z e c z y ­
tan iu ) .

M a r s z a ł e k .  Przystąpim y teraz do w yboru  
rew id en tów . W  roku  zesz łym  b y ło  z początku  
ośmiu rew id e n tó w ,  potem  pom n ożon o  ich liczbę 
do  dwunastu, za leży  teraz  od W y s o k ie j  Izby, wielu 
ze c h e e  w yb ra ó  rew id entów .

G ł o s y .  T a k  ja k  w  zesz łym  roku  b y ł o ,  
dwunastu.

M a r s z a ł e k .  P oddam  pod  g ło s o w a n ie :  kto 
je s t  za tern, ażeby  b y ło  tak ja k  tamtego roku  dwu­
nastu r e w id e n tó w ,  niech wstanie (p o w sta ją ) .  W s z y s ­
c y  się z g a d z a ją ,  w ię c  będz iem y  w yb ierać  dwunastu 
rew id e n tó w ,  sądzę ażeby  p rz e rw a ć  pos iedzen ie  na 
p ó ł  g o d z i n y . '

G ł o s y .  Mamy kartk i ju ż  go tow e .

M a r s z a ł e k .  W  takim razie  przystąpim y z a ­
r az  do zebrania  k artek  na dwunastu rew identów .

N a skrutatorów  zapraszam pp. A g o p s o w i c z a , 
B o c h e ń s k ie g o ,  B o r y s ik ie w ic z a , hr. D z ie d u szy c -  
k ie g o ,  G utow sk iego  i x. D z cro w icz a .

Sekretarz  S a w c z y ń s k i  ( c z y t a  spis alfa­
b e tyczn y  P o s łó w ,  P o s ło w ie  ru scy  nie oddają k artek ) .

M a r s z a ł e k .  R eskrypt N a jjaśn ie jszego  Pana 
b y ł  także i po  rusku tłum aczony , t łum aczenie  to 
jednak  w  b iurze  se jm ow em  zatrąc iło  się, i na ra ­
zie nie znalez iono  g o .  T o  by ło  p o w o d e m , d laczego  
reskrypt Najjaśn iejszego Pana i po rusku nie b y ł  
odczytan y .  Jeże li  Panow ie  ż y c z ą  sob ie  to g o  m o ­
żna teraz  po  rusku p rzeczy tać .  (N ik t  nie podn osi  
g ło su . )  Mnie się zdaje, że  nikt za tern się n ieo-  
ś w ia d c z a , j e ż e l i  Panow ie sob ie  ż y c z ą ,  to  t łu m a­
czen ie  ruskie od czyta  się na p rzysz łem  p o s ie d ze ­
niu. N iebedziem y ju ż  czek ać  na rezultat sk ru ty ­
n ium , pon iew aż  ono dłużej potrw a. Na przysz łem  
posiedzeniu  rezultat w y b o ru  zostanie  og ło szo n y .

P r zy s z łe  pos iedzen ie  będzie  w e  Ś r o d ę ,  p o ­
nieważ we W t o r e k  je s t  św ięto  ruskie. N a p o ­
rządku dziennym b ę d z ie :  1. Spraw ozd an ie  z c z y n ­
n ośc i  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ;  2. S p raw ozd an ie  W y ­
działu k ra jo w e g o  co  do n o w y ch  w y b o r ó w ;  i 3. P o -  
dzi.il Izby  na sekcye .  P oczątek  posiedzenia  b ę ­
dzie o 11. godzin ie .

(P os ied zen ie  zamknięto  po  p ie rw sze j  godz in ie  
popo łudn iu ) .


